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Ge dzień miesie? 


Od jednego z posłów polskich w par- 
lamencie niemieckim otrzymaliśmy list 
z Berlina, w którym znajduje się między 
innymi następujący ustęp: 


„Echa demonstracyi ulicznych we Lwo=* 


wie odbiły się tu na naszej sprawie 
w przykry bardzo sposób. Pruscy mache- 
rzy wcałe się z tem nie tają, że demon- 
stracye te wywołali przez swoich agitato- 
rów. Między niemieckimi posłami było 
mnóstwo, prawie większość takich, którzy 
się oburzali na projekt ustawy wywła- 
szczającej. Ale gdy się dowiedzieli z dzien- 
ników o awanturach we Lwówie, to na- 
wet i 'ci poczęli zmieniać zapatrywanie 
w tym kierunku, że ostatecznie wobec ta- 
kich jak omy . barbarzyńców i tak < wy- 
jątkowa ustawa pruska ma racyę bytu, 
Rozumie się, że prasa hakatystyczna zaj- 
ścia we Lwowie przedstawiła w skandali- 
cznem świetłe, a mianowicie, że konsul 
z trudem uszędł śmierci, że obraz cesarza 
Wilhelma przed . spaleniem znieważono 
w najpotworniejszy Sposób i t. d. Nie- 
dziwcie się, że nawet na uczciwych Niem- 
ców wiadomości takie oddziałały fatalnie 
i ostatecznie ich na nas rozgoryczyły — 
i ustawa, która niemiała z początku ża- 
dnych szans, przez piekielne machinacye 
agitatorów pruskich we Lwowie zyskuje 
tu coraz więcej zwolenników. 

To też w Wielkopolsce całej panuje 
na Lwów straszne rozgoryczenie. Wam 
łatwo krzyczeć na ulicy i bić szyby, ale 
gdybyście siedzieli w naszej skórze i mu- 
sieli każdy krok tak jak my  obrachowy- 
wać i rozważać, to dopiero odeszła by 
wam ochota od bezmyślnych a tak szko- 
dliwych nam hałasów ulicznych... 

Tyle itak pisze ów poseł. Inne ustępy 
jego listu napojone są jeszcze większą 
goryczą, 

Ale to głupstwo. Choćby całą Wieiko- 
polskę piekło pruskie pochionąć miało, to 
my tu kamień w rękę i hejże na Prusaka! 
A tego niewidzimy, że sam Prusak ten ka- 
mień nam wtyka, bo wie, że wyrzucony 
w głupim szale nie jemu, tylko nam na 
głowę spadnie! 

Uw głos posła niemieckiego jest za- 
razem odpowiedzią na parę głupich anoni- 
mowych listów, jakie otrzymaliśmy w spra- 
wie demonstracyi z wyrzutami, że łajdaka- 
prusaka bierzemy w obronę! 
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Przed rokiem jeszcze podniósł na po- 
siedzeniu lwowskiej Rady miejskiej dr. 
Feldstein sprawę 

„użydowienia* 6 szkół miejskich, 


„do: których skierowuje się przeszło -4000 


młodzieży żydowskiej. Szkoły te, przepeł- 
nione młodzieźą wyłącznie żydowską mają 
charakter wyznaniowy. Nauka w nich od- 
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bywa się w niedzielę, a wolue od nauki 
natomiast są soboty. 

Przez to odosobnienie młodzież ży- 
dowska uważać się musi, chcąc nie chcąc, 
za osobną narodowość. Żydzi zaś są pe- 
wni, że te szkoły, to prezent ze strony 
gminy dla nich za rozmaite obsługi w po- 
lityce. Najważniejszą jednak rzeczą jest to, 
że do młodzieży żydowskiej bardzo łatwy 
ma przystęp 

zaraza syonizmu i socyalizmu. 


Ajentki policyjne. 
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Wiadomo, że tłumy socyalistyczne skła- 
dają się przeważnie z niedorostków żydow- 


E 
"4 skich wychowanych w chajderach, bądź 
EE wcale nie wychowanych. 

A Rada miejska wzięła sobie do serca 
3 ten szczegół, uchwaliła nawet wniosek, 


aby do wymienionych 6 szkół zapisywać 
i młodzież katolicką. Niestety uchwała 
ugrzęzła w biurku Rady szkolnej okręgo- 
wej i szkoły są dalej wyznaniowemi. 

Jest rzeczą publicznie znaną, że nie- 
dawno młodzież żydowska szkół wydzia- 
łowych utworzyła kółko socyalistyczne, 


E miała wynajęty osobny lokal, odbywała 
= zgromadzenia, na których omawiano żywo 
sA sprawy syonistyczne i socyalistyczne. 


Gdy jeszcze dodamy ten szczegół, że 
młodzież żydowska we wspomnianych 
szkołach rozmawia między sobą żargonem 
i żargon ten krzewi — to niewątpliwie 
dojdziemy do przekonania, że to 


dobrowolne wywłaszczenie w szkolnictwie 
wielką narodowi przynosi szkodę. 


Może nasi ojcowie miasta wezmą ten 
szczegół pod rozwagę. Chociaż,.. Zresztą 
trudno będzie teraz przed wyborami do 
Rady - - narażać się. 

Mądry Polak — po szkodzie. 

Przewrotowcy, warchoły i szumowiny 
polityczne z pod czerwonego sztandaru 
ruszyły na wieś, między lud z apostolską 
misyą. Wydają one w Krakowie Prawo 
Ludu i rozrzucają ten strzęp gałgański po 
wsiach. a 

Socyaliści emisaryusze, przedstawiając 
w tem piśmidle ustawy pruskie, 


chwalą Prusaków w niebkogłosy. 


ps Twierdzą oni, że Prusacy chcą tylko 
RK. ukrócić samowolę „obszarników*, a lud 
polski bardzo kochają i właśnie w obro- 
nie tego ludu wymyślili nową ustawę. To 
tumanienie, ogłupianie ciemnego ludu jest 
ostatnim wyrazem 


socyalistycznej zbrodn 
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i społeczeństwo powinno z tej strony 
obmyślić jakiś ratunek. 

Przewidzianem jest, że przedłożenia 
ugodowe w parlamencie będą w trzeciem 
czytaniu uchwalone już 17-go bm. 


Delegacye 


zbiorą się po Bożem Narodzeniu w celu 
uchwalenia prowizoryum budżetowego. 
Właściwa sesya Delegacyi odbędzie się 
dopiero w drugiej połowie stycznia. 

Izba poselska po uchwaleniu ugody 
ma tyiko jeszcze uchwalić prowizorym bu- 
dżetowe. Uchwalenie rekruta przyjdzie na 
porządek dzienny dopiero w sesyi wio- 
sennej. 

Przypuszczają, że po załatwieniu ugo- 
dy i prowizoryum Izba będzie formalnie 
odroczoną, a to dlatego, by posłowie nie 
brali za czas wolny od obrad dyet. 

Prezydyum Koła polskiego domaga 
się stanowczo od rządu, aby 

Sejm galicyjski 
zwołał na 21. grudnia celem uchwalenia 
reformy wyborczej. Posłowie polscy obja- 
wili chęć obradowania nawet przez same 
święta Bożego Narodzenia t.j. 24., 25.i 26. 
grudnia, byle tylko tak upragnioną i pożą- 
daną reformę uchwalić, 

Pisma niemieckie donoszą, że 

\ pruski nosi się z zamiarem 


cofnięcia ustawy 0 wywłaszczeniu, 


zatrzyma tylko 400 milionów, aby prowa- 
dzić akcyę kolonizacyjną sposobem do- 
tychczasowym. 

Z Berlina nadchodzą bardzo ciekawe 
rewelacye. Cesarz Wilhelm po odkryciu 
znanych świństw w najbliższem swojem 
otoczeniu tak był tem przejęty, że posta- 
nowił złożyć koronę na rzecz następcy 
tronu. Najbliżsi dworu zdołali go jednak 
odwieść od tego zamiaru: (Ażeby ich dyabli 
wzięli! Przyp. zec.). 

Dalsze rewelacye „głoszą bardzo zna- 
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288 = — A czy ja wyglądam na to, 
eA mu co zostawił ? 

i — Ile było? 

— Głupie pytanie! 
guldenów.  Obliczcie, co 
(1 nam... 

Ay Tak biegli pędem, Żelaziewicz na przo- 
dzie, a reszta za nim, dysząc i kaszląc 
z wielkiej afektacyi. 
2% — Gdzież my tak gonimy, jak szewcy 
= na jarmark? — ksztusił się Wisiorek. 
"AB — Chodźmy do teatralnej kawiarni, tam 
„Ay się obrachujemy i podzielimy pieniądzmi. 
Bi Dopadli wreszcie teatrałki, zmęczeni 
; i zdyszani jak gończe psy. 
4 — Czemu my tak biegli? — 
8 otyły Salo Monder, rozpinając kamizelkę 
= i wachłując się jej połówkami, bo miał na 
" piersiach aż mokrą koszulę. 
: — Albo ja wiem? Żelaziewicz gnał 


abym 


Tysiąc sześćset 
dał Burdzie 


spytał 


X pierwszy, to my go gonili, aby nam nie 
H uciekł. 

Fi — Gdzież się obliczymy? — spytał 
= Wisiorek. 


— Chodźmy do separatki ! 
I niebawem wszyscy znaleźli się w ma- 
"leńkim, odosobnionym zupełnie gabinecie. 

— A teraz — rzekł Tłuściec — gadajcie 
Żelaziewicz pod chajrem, ileście znaleźli 
w portielu Brylanta ? 

.— Czy to tak trudno wyrachować ? — 
rzekł trochę niepewnym głosem Żelazie- 
wicz. — Dostał od Burdy 2000, z tego 
Burda wziął 150, a my po 50, więc mu 

_ się zostało 1600 guldenów 


— Czy aby nie łżecie ? — spytał po- 
dejrzliwie Tłuściec. — Może on miał tam 
i jakie swoje pieniądze ? 

— Miał tysiąc sześćset blatów i te 
mu zabrałem i temi się podzielcie, a mnie 
dajcie spokój albo niech was szlag trafi | — 
krzyknął Żelaziewicz w najwyższej iry- 
tacyi. 

— Dajcie mu pokój! Co go posądza- 
cie i złodzieja z niego robicie, skoro nikt 
go za rękę nie złapał. Wziął tysiąc sześć- 
set, to się tem uczciwie podzielmy i już! 

— Dawajcie pieniądze! Tu, nóżki na 
stół! 

Żelaziewicz z tylnej kieszeni w spo- 
dniach wydobył paczkę banknotów. 

— Pfuj, jak one śmierdzą! Ale mniej- 
sza o to. Jest nas pięciu, to na każdego 
przypada po trzysta dwadzieścia. 

— Weźmy po trzysta, a te sto scho- 
wajmy na tygodnik — zaproponował Wi- 
siorek. 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem. 

— Może wy je odniesiecie Brylantowi 
z przeproszeniem, co ? — zapytał Wisiorka 
Salo Monder. d 

— Żart na bok — rzekł Tłuściec — 
ale wyobrażam sobie, co się z Brylantem 
będzie działo, gdy zagłądnie do portfelu. 

— Krew go zaleje. Myśmy jednak zro- 
bili kapitalne głupstwo. Trzeba było świ- 
snąć mu cały portfel. 

— A to na co? ` 

— Mógłby sobie tłumaczyć, że port- 
fel zgubił, że mu wyleciał, gdy na krześle 
surdut przewiesił. A tak nikogo nie będzie 
podejrzywał, tylko nas. 

— Wszyscy jesteście Świadkami, że 
nikt mu pieniędzy niewyjmował — rzekł 
poważnie Tłuściec. 

— Możemy przysiądz na to! 

— Ale... ale... ja mam co do jednej 


kwestyi skrupuły — rzekł Pacykiewicz. — | 
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czne zmiany na wybitnych stanowiskach. 
Przedewszystkiem 


ma pójść w odstawkę Bülow 


a jego miejsce ma zająć ks. Egon Fitrsten- 
berg. Nastąpią też zmiany na stanowiskach : 
szefa gabinetu wojskowego — ambasady 
w Paryżu i Konstantynopołu i inne. 

W Czarnogórze w małem ksiąstewku 
bałkańskiem przygotowuje się olbrzymi 
proces polityczny przeciw schwytanym spi- 
skowcom na życie księcia Mikołaja. Wła- 
dze czynią rozległe poszukiwania i nawet 
wkroczyły na terytoryum  austryackie do 
pewnej wioski w Dalmacyi, w poszukiwa- 
niu za spiskowymi. Władze wojskowe au- 
stryackie obsadziły natychmiast granice 
Czarnogóry, a okręty wojenne stanęły go- 
towe do bombardowania portu czarnogór- 
skiego Antiwary. Jednocześnie , poseł au- 
stryacki w Cetynii wystosował do rządu 
czarnogórskiego energiczną notę. Już już 
wojna zawisła w powietrzu, gdy w tem 
zastraszeni czarnogórcy wystąpili z pokor- 
nemi przeprosinami. 

Na tem skończyła się całe burza, 


Na Krakowskiem. 


Wojtek Hyra jest w swojej wsi bar- 
dzo mądrym człowiekiem i nawet przed- 
ostatniej kadencyi piastował godność ra- 
dnego. Ludziska często do niego zaglą- 
dają o poradę w takich sprawach, jak 
przepowiednia pogody, oszacowanie pro- 
duktów przeznaczonych na jarmark, wy- 
danie córki lub ożenek syna itp. j 

Gdy jednak Wojtek . przyjedzie cza- 
sem do Lwowa w odwiedziny do swojej 
córki Marysi, -która od kilku lat u pewnych 
państwa służy, i gdy zobaczy mury, ruch 
uliczny i tyle, tyle państwa, durnieje jak 
baran. a > 

Tej niedzieli przybył znowu do córki, 
by odebrać od niej oszczędności į uloko- 


Przecie on miał tam swoich 50 guldenów, 
niby te z podziału po odejściu Burdy. 
Tych niegodziło się brać. Co innego, żeś- 
my chapnęli fundusz prasowy. Mogliśmy 
uznać, że lepiej go na co innego obrócić. 
Ale te 50 blatów palą mi ręce, jak Boga 
kocham. 

Wśród zgromadzonych zapanowało 
milczenie. 

— Wiecie, w tem jest dużo racyi — 
rzekł Żelaziewicz. — jakżeż to? On te 
pieniądze na Trupiszynie zdobył, a my je 
rozdrapali między siebie, jemu ani centa 
niezostawiając? To przecie nie po ludzku, 
W ten sposób partya daleko nie zajdzie. 

I jakoś popsuły się humory i zrze- 
dnęły miny towarzyszom. 

— Świnie jesteśmy, niema co gadać! — 
wybełkotał Pacykiewicz. 

— Trzebaby to jakoś naprawić. 

— Bo zawsze co innego partyjne pie- 
niądze, a co innego prywatna własność 
jednego z nas. Do bt dja pieniędzy 
każdy z nas ma prawo. To coś jak niby 
komunizm. Ale osobisty majątek Brylanta.,. 

— Wiecie co — rzekł Tłuściec — to 
mu się jakoś naprawi przy innej Sposo- 
bności. A teraz niema co głowę. sobie nad 
tem suszyć. Bierzmy każdy, co nam się 
należy i bawmy się na grandę! 

W minutę później pieniądze były roz- 
dzielone, a raczej rozdrapane, a potem 
zjawił się kelner i rozpoczęły się obsta- 
lunki. ` 

— Złóżmy się na szampana — zapro- 
ponował Żelaziewicz. Taki dzień, jak dzi- 
siaj, nieprędko znów będzie. 

— Wesoły dzień nam nastał... — za- 
nucił pijany Pacykiewicz. 

; (C. d. a.) 
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wać w swojem gospodarstwie. Przy spo- 
sobności rad zwiedzał też miasto. W 
szczególności lubi Wojtek Krakowskie, bo 
tam „nie tak wielgie pany, jak  gdziein- 
dziej“. 

' Stanął tedy Wojtek przed ciżbą tych 
„niewielgich* panów, gębę otworzył i pa- 
trzy, 

Panowie ciągną losy zworeczka i wy- 
grywają to nóż, to jakiś zegarek stary, to 
spinki. 
— Hej, gospodarzu, obywatelu, zaga- 
duje Wojtka jeden, chodźcie no, wycią- 
gnijcie za mnie los, bo ja mam pecha. 
Guldena przegrałem i nic. Może wy ma- 
cie szczęśliwszą rękę. Ciągcie, a ja dam 
szóstkę za siawkę. 

Chłop poskrobał się w głowę napluł 
w garść, zanurzył prawicę w woreczku, 
wyciągnął numer, i wygrał. Rozumie się 
wygrał dla tego, kto dał szóstkę. 

— Macie gospodarzu drugą szóstkę, 
ciągnijcie jeszcze. 

Wojtek wyciągnął znowu i wygrał. 

— Teraz ciągnijcie za mnie, domagał 
się drugi. 

Wojtek nie odmówił. Ciągnął za czte- 
rech panów sześć razy i zawsze wygrał. 

— No a teraz, kiedyście, gospodarzu, 
zrobili nam taką przysługę, chodźcie z na- 
mi na wódkę. 

— E, kie się wstydzę z panami. 

— Wyście także pan, macie gruni. 
A może jeszcze posłem zostaniecie, O to 
nie trudno w dzisiejszych czasach, per- 
swadował jeden. 

— Nie dajcie się wcale prosić, mó- 
wił drugi, napijemy się po szklance, was 
to przecie nic kosztować nie będzie. 

Chłop „rad nierad dał się namówić. 
Pójdzie, napije się za pieniądze tych 
uprzejmych panów, którzy tak ładnie pro- 
szą. Zrobił im zresztą przysługę. 

 Zastanowiły go jednak trochę uśmie- 
Szki nieznajomych panów. Już był u progu 
jakiejś strasznie ciemnej sieni w bocznej 
uliczce Cybulnej, czy jakiejś tam, i jakby 
go przygwoździł. 

— E, e, do takiej dziury... Nie pójdę. 

— Ta wo, zwaryował chłop — mó- 
wił jeden z panów. Proś go grzecznie, on 
jeszcze żąda, żeby mu się kłaniać. 


A do towarzysza dodał: „Dolina* 
już ? 

— Już — odrzekł tamtem. 

— Ta idź cepie do dyabła, kiedyś 
taki pan, spal się. 


łop splunął i począł szybko biedz 
wązką ulicą. Słanąwszy na Krakowskiem, 
pomacał się po zanadrza, 
poskrobał w głowę wszystkiemi pięcioma 
palcami i zaklął. 

— Eby cię nasiernica wzięła! Miałem 
biedne trzy szóstki i batiary mi skradli. 
Żeby się na kułach suwały oczajdusze. 

Stojący tam towarzysze przystąpili do 
niego, z troskliwem zapytaniem, co mu 
jest — nie*odrzekł jednak, klnąc bez przer- 
wy i giestykułując rękami rozpacznie. 


Wojna antyalkoholiczna. 


W Finlandyi, pod wpływem energicz- 
nej propagandy ostatnich lat, konsumcya 
przeróbek spirytusowych zmniejszyła się 
wyrażnie. Tak np. na osobę przypadało 
przeciętnie w 1897 r. 3,11 litra, a wr. 
1907 ilość ta zredukowała się do 2,4 lit. 
Społeczeństwo finlandzkie nie poprzestało 
jednak na tem, lecz dąży wytrwale do co- 
raz to większego ograniczenia konsumcyi 

= spirytusowej. 
: © Pod wpływem opinii społecznej Sejm 


najnowszych artykułów, wchodzących w zakres 
malarstwa artystyczn., wypalania, rzeźbienia itp. 


następnie się ` 
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finlandzki rozstrzygnął tę kwestyę bardzo 
radykalnie: opracował prawo, mające zu- 
pełnie ząkazać używania wszelkich spiry- 
tualiów. 

Lecz senat finlandzki, stojąc w obro- 
nie licznych producentów miejscowych, 
oraz bacząc na handel importowy, w któ- 
rym spirytualia stanowią bardzo pokaźną 
pozycyę, zaoponował przeciwko tak rady- 
kalnym zarządzeniom, wykdżując, iż zupeł- 
ny zakaz przyniesie poważne straty. 

Nie mówiąc już o tem, iż pozbawi to 
skarb finlandzki 10 milionów mar. akcyzy 
wódczanej, lecz skasowanie tylu gorzelni i 
browarów wywrze ujemny wpływ na eko- 
nomiczny stan kraju. Przytem skarb fin- 
landzki nie rozporządza funduszami, po- 
trzebnemi do wykupienia gorzelni i bro- 
warów od dotychczasowych posiadaczy. 
Przeto senat opracował ze swej strony 
szereg przepisów, dążących wprawdzie 
do ograniczenia, lecz nie o tyle rady- 
kalnych. 

Pomiędzy niemi jest kilka, dla społe- 
czeństwa fińskiego bardzo charakterysty- 
cznych. Np. gorzelnie i browary mogą być 
zakładane jedynie za zgodą Samorządów 
miejscowych. Kwestyę sprzedaży spirytusu 
w danem mieście rozstrzyga się przez gło- 
sowanie, w którem biorą udział wszyscy 
mieszkańcy, mający nie mniej 24 lat. Han- 
del w miastach ma prawo prowadzić je- 
dynie towarzystwo akcyjne, przyczem do- 
chód z tego handlu dzieli się w sposób 
następujący: 5 procent otrzymują od swe- 
go kapitału akcyonaryusze; 11 proc. na 
korzyść danego miasta; 10 proc. dzieli się 
między samorządy miejskie i gminne całej 
Finlandyi i pieniądze te przeznacza się na 
zakładanie bibliotek i czytelni ludowych, 
70 procent pobiera skarb na wykup go- 
rzelni i browarów. 

Reszta przepisów „dotyczy się godzin, 
w których ma się odbywać handel, syste- 
mu kontrolowania czynności towarzystw, 
handel ten prowadzących, oraz kar, jakim 
mają podlegać winni. przekroczenia tych 
przepisów. 


siajciamaka nm. il. 


Od 3 lat wnoszą parafianie z Kołoko- 
lina (p. Rokatyn) skargi na swego pro- 
boszcza, ks. Petryckiego, brata redaktora 
Hajdamaków. Twierdzą oni, że paroch do- 
puszcza się zdzierstw gorzej od żyda, prze- 
śladuje parafian, odmawia spowiedzi i ślu- 
bów, od roku nie odprawia należycie na- 
bożeństw, prowadzi procesy i bójki z pa- 
rafianami i wogóle nie postępuje jak ksiądz, 
lecz jak najcięższy wróg włościan. Wno- 
szone skargi nie pomagały; władze nie 
odpowiadały na nie. Ks. Petrycki rozzu- 
chwalił się i doszło do tego, że parafianie 
postanowili przejść na prawosławie. 

Ruskij Selanyn donosi, że kilku roz- 
ważniejszych włościan wstrzymało mie- 
szkańców Kołokolina od przejścia na pra- 
wesławie, a 27. zm. udała się deputacya 
6 włościan, pod przewodem Wasyla Ka- 
łyny do ks. metropolity, by prosić o sta- 
nowczą odpowiedź na swe skargi. Oświad- 
czyli oni, że jeżeli konsystorz nie załatwi 
sprawiedliwie ich sprawy, parafianie przejdą 
na prawosławie. Ze łzami w oczach pro- 
sili ks. metropolitę, aby zabrał „toho łu- 
pija“ z Kołokolina. Metropolita, ks. Szep- 
tycki zapytał członków deputacyi: 
zy złożycie przysięgę na to, że 
wszystko, co mówicie, jest prawdą? 
|. — Złożymo! — odpowiedzieli wło- 
ścianie. 

I tak się też stało; wśród uroczystej 
ciszy odbylo się zaprzysiężenie. Spodzie- 
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wać się należy, że teraz skarga parafian 
będzie uwzględniona. 

„l ten Petrycki — pisze Rus. Sel. — 
ten paroch w Kołokolinie jest uważanym 
za pierwszego patryotę ukraińskiego; on 
jest organizatorem  partyi ukrainofilskiej, 
jego wysławiają ukr. gazety za jego „na- 
rodolubstwo*, a on „prostyj dureń, łupij 
i demoralizator*. Jaki pan, taki kram; jaka 
partya, tacy też organizatorzy. l taki czło- 
wiek „haukaje wsiudy* na Połaków, że 
oni krzywdzą włościan, a sam jest dla 
nich najzaciętszym wrogiem, Gdzież Haj- 
damaky, gdzież Swoboda, dlaczego nie 
upomną się o krzywdę włościan ? 

W sprawie prowadzenia się ks. Pe- 
tryckiego ma być wniesiona w parlamen- 
cie interpelacys. Czy posłowie ukraińscy 
zechcą się ująć za pokrzywdzonymi wło- 
ścianami? Wątpimy, gdyż paroch Petrycki 
jest jednym z filarów  partyi, a brat pa- 
rocha jest członkiem klubu 

Hajdamaka numer IL. godny braciszek 
hajdamaki nr. I. długo budował Ukrainę 
w powiecie rohatyńskim, uosabiając w so-' 
bie wszystkie cnoty Gonty i Żelaźniaka. 

Doprawdy, że cierpliwy i poczciwy 
nasz lud wiejski, skoro nie zrobił. dotąd 
we właściwy i należyty sposób, porządku 
z tym „łupijem%. 


pro 


Barbarzyńcy. 


Z Wenecyi donoszą, że w całych 
Włoszech ogromne wrażenie wywołał fakt 
następujący: W miejscowości Saint” An- 
drea znajdują się dobra hr. Persico. Skła- 
dają się one z pól rolnych, wydzierżawia= 
nych farmerom i z pałacu, otoczonego 
dużym, pięknym parkim, pełnym  prze- 
ślicznych rzeźbionych posągów marmuro- 
wych i roślin egzotycznych, Niedawno do- 


bra te nabył kupiec wenecki Antoni -Fro-- 


wa i przekonał się, że gospodarka zarzą- 
dów hr. Persico była fatalna. Orne pola 
były wydzierżawione chłopom za bezcen, 
podobnież łąki, a to dlatego, że niebyły 
ani zdrenowane, ani zmeliorowane. 

Zajął się więc przedewszystkiem zdre- 
nowaniem pól i łąk, włożył w to spory 
kapitał, odpowiednio więc podwyższył 
czynsze chłopom. Na to chłopi w sobotę 
w nocy zmówiwszy się, napadli na jego 
pałac o godzinie 1-szej, wtedy, gdy wszy- 
scy w domu spali. Kilkudziesięciu chło- 
pów, przebranych za kobiety, ażeby ich 
trudniej było poznać, rozwaliło część mu- 
ru, otaczającego park i wszedłszy do 
ogrodu, poczęło niszczyć rzeźby i podpa= 
lać budynki. Zbudzeni hałasem ze snu 
p. Frowa, jego syn i jego domownicy, 
wybiegli do chłopów i zaczęli im przede 
kładać i tłumaczyć, że tym sposobem 
szkodzą sami sobie. 

Na to chłopi rozpoczęli ich bić, na- 
padnięci uciekli, zatarasowali się w pałacu 
i zagrozili chłopom, że będą do nich strze- 


lać, jeżeli się zbliżą do pałacu, a jeden ze ' 


służby p. Frowy wymknął się niespotrze- 
żenie przez tylną furtkę, siadł na rower 
i popędził do Conegliano, ażeby dać znać 
żandarmeryi. W tejże chwili kilkunastu 
konnych żandarmów i straż ogniowa z si- 
kawkami udało się dá Sanť Andrea i pęzy- 
było tam o godzinie 4-iej rano. Na widok 
żandarmów chłopi się rozbiegli, zdołano 
jednak kilkunastu otoczyć i związać sznu- 
rami. W niedzielę przedsięwzięto dałsze 
aresztowania i w poniedziałek 60 chłopów 
skutych w kajdany odstawiono do więzie- 
nia. P. Frowa oblicza swoje straty na 
150.000 lirów, które chłopi będą musieli 
zapłacić. Śledztwo wykazało, że chłopów 
podburzyli agitatorzy socyalistyczni z We- 
necyi. 
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Borbilaktor w ruskiej sułannia. | z Berlina. 


W trybunałe kasacyjnym odezwało się 
wczoraj echo głośnego w swoim czasie 
kazania ks. Bobikiewicza we wsi Sadzawce. 
Sprawa ta miała następujący przebieg: 
W pierwszych dniach stycznia b. r. 
podczas świąt Bożego Narodzenia gr.-kat. 
obrządku odbywała się w cerkwi we wsi 
Sadzawce ceremonia namaszczania olejem 
św., za co wedle starego zwyczaju, mieli 
parafianie płacić księdzu 2 hal. od każdej 
namaszczonej osoby. Ponieważ do ceremo- 
nii tej zgłosiło się bardzo mało pobożnych, 
proboszcz Sadzawki i radca konsystorza 
ks. Izydor Bobikiewicz był bardzo 
niezadowolony, a kiedy dowiedział się 
równocześnie, że parafianie jego sprowa- 
dzili sobie na święta 500 litrów wódki, 
dał na kazaniu wyraz swojemu oburzeniu, 
nazywając wszystkich swoich parafian ban- 
dą pijaków, złodziejami, świniami i E dz; 
wyrażając przytem pobożne życzenie, aby 
ich wszystkich „szlag trafił", albo, by ich 
wzięli dyabli. Następnie w ciągu mszy św. 
rzucił ks. Bobikiewicz ze złości — krzy- 
żem o ziemię. 

Stanistawowski sąd obwodowy skazał 
ks. Bobikiewicza za przestępstwo z §. 303. 
u. k. (nieprzyzwoite zachowanie się w cza- 
sie publicznych ćwiczeń religijnych) na trzy 
dni aresztu. Jako okoliczność łagodzącą 
przyjął sąd wzburzenie księdza z powodu 
bezskuteczności jego usiłowań wytępienia 
pijaństwa wśród parafian. Skazany wniósł 
zażałenie nieważności do trybunału kasa- 
cyjnego, przez adwokata dra Landaua — 
trybunał jednak przychylił się do wniosku 
generalnego adwokata, starszego radcy sądu 
krajowego i zażalenie ks. Bobikiewicza od- 
rzucił. W uzasadnieniu swojego wyroku 
stwierdził trybunał, że urągające wszelkim 
zasadom przyzwoitości, zachowanie się 
oskarżonego, tembardziej zgorszenie wywo- 
łać musiało, że sprawcą jego jest ducho- 
wny. 


stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia (serya od l-go do 16-go b. m.). 
Nowy świetny program. 

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien- 
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór. 


Parlament niemiecki debatował wczo- 
raj nad ustawą o stowarzyszeniach. 

Sekretarz stanu Bettman Holweg 
zalecał w gorących słowach ustawę — za- 
znaczając, że nowa ustawa zezwala na 
zgromadzeniach używania języka niemie- 
ckiego — ale. całkiem słusznie, że tylko 
w tym wypadku, gdzie wymaga tego k o- 
nieczność polityczna, lub gdzie 
użycie tego języka nie popiera dążności 
wrogich dla państwa niemieckiego. 

Poseł Trimbora (centrowiec) O- 
świadczył, że ustawa ta jest wyj ątko- 
wą, najgorszego rodzaju, Że 
jest okrucieństwem rabować 
narodowijego mowę ojczystą. 

P. Haine (socyalista) powiedział, że 
z ustawą przebija stary duch po- 
licyjny, tudzież, że przez zakaz 
języka polskiego,robotnicy sta- 
liby się zupełnie wyjętymi z pod 
prawa. 

Dalszy ciąg obrad dzisiaj. 


M a 
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MIEJSCOWA. 


Przeciw gwałtom pruskim. Protesty 
przeciw wywłaszczeniu Polaków uchwaliły 
w dalszym ciągu: wiece w Białej, Bucza- 
czu, Borysławiu, w Dublanach pod Lwo- 
wem (młodzież szkół rolniczych), Wydział 
powiatowy w Łańcucie, Rady miejskie 
w Stryju, Rzeszowie, Rohatynie i w Brze- 
żanach, tow. „Sokole* w Monasterzyskach, 
Bełzie, Radymnie i Trembowli, tow. aka- 
demickie „Ognisko polskie“ w Pradze 
i „Polonia* w St. Galien w Szwajcaryi. 


Sprawa umiastowienia policyi lwowskiej 
była przedmiotem obrad na wczorajszem 
posiedzeniu sekcyi IV. R. m. Na podsta- 
wie informacyi, zasiągniętych z innych 
miast, jak Gracu, Lincu, Wiednia, Pragi, 
referent dr. Mahl zaznaczył, że koszt poli- 
cyi w razie jej umiastowienia wynosiłby 
we Lwowie około 700.000 koron rocznie 
podczas gdy obecnie miasto wydaje na 
policyę tylko 80.000 kor. rocznie, Wobec 
tak znacznego zapotrzebowania finanso- 
wego a nadto, aby odium za sprawowanie 
policyi nie ściągać na gminę, referent zgo- 
dnie z Magistratem oświadczył się przeciw 
umiastowieniu, a to jego stanowisko sek- 
cya w jednogłośnej uchwale aprobowała. 

Ponieważ jednak policya lwowska 
wynfaga | koniecznie reorganizacyi, uchwa- 
lono wezwać prezydyum Magistratu, aby 
spowodowało ankietę w tej sprawie przy 
udziale przedstawicieli policyi t sekcyi IV. 
Do rozważenia na ankiecie poruszono po- 
trzebę uzupełnienia personału przez przy- 
jęcie w ciągu 5 lat 100 dalszych stójko- 
wych i 10 ajentów, dałej założenia szkoły 
dla policyi, wreszcie wyznaczenie premii 
dla kilku stójkowych i ajentów, którzy 
odznaczyli się uprzejmością w stosunku do 
publiczności, a pilnością w tropieniu zło= 
czyńców. ga 


Z Filharmonii. W poniedziałek dnia 
16-go grudnia odbędzie się koncert Heleny 
Morsztynówny pianistki, która z wielkim 
powodzeniem występowała w Krakowie, 
Lwowie Niemczech, Francyi i Hiszpanii, 
Po koncercie we Filharmonii lwowskiej 
udaje się artystka do Bukaresztu, 


Dla dogodności naszych miejsco- 
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy 


Abonament 


na „Grońca Polskiego 
z odnoszeniem do domu. 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem 
do domu wynosi 
L koronę, kwartalnie B korony. 


NE ZY PASZY 


KRONIKA. 


Kalendarzyk: 
We wtorek rzym.-kat. NMP. Loret, — 
gr.-kat. Jakowa M. 
We środę rzym.-kat. Damazego pap. — 
gr.-kat. Stefana M. 


Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hełlera). 

We wtorek „Trubadur“, operą w 5-ciu 
aktach Verdi'ego. Drugi występ p. Wandy 
Otto i gościnny występ p. Giacomo Rawne- 
ra, tenora opery „La Scala“ w Medyolanie. 
We środę po raz 2-gi „Cenzor moral- 
ności“, komedya w 3-ch aktach Ign. Niko- 
rowicza. 

We czwartek „Carmen*, opera w 4-ch 
aktach J. Bizeta. Pierwszy gościnny występ 
Bel Sorel i występ Aug. Dianni. 


Z teatru. 
Pan Rawner wystąpi gościnnie dziś 
we wtorek w popisowej partyi w operze 
„Trubadur“, a w sobotę po raz drugi w 
„Żydówce*. Jego partnerką w „Trubadu- 
rze“ będzie p. OWOWNA, „hr. Lunę“ śpie- 
wa p. Ludwik, „Azncenę“ p. Markówna. 
„Panna Bel Sorel przybywa jutro do 
Lwowa tylko na 5 gościnnych występów, 
które rozpoczyna we czwartek swoją ulu- 
bioną „Ćarmeną*. Jako „Jose* wystąpi 
p. Dianni. „Micaela* będzie p. Hendrichó- 
wna, „Toreadorem* p. Okoński. 


Colosseum Hermanów: 
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
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—— podarki na gwiazdkę. Pirolinę do oświetlania budynków gospodarczych 


natoni Sudhoff i Grabowski, Skład farb = Lwów, Akademicka 8. 
` ` 1659 : 


z Wiednia. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
słów dyskutowano w dalszym ciągu n ad 
wnioskiem nagłym w sprawie 
ugody. 

Pp.ks. Lichtenstein, Kramarz, 
Lecher, Pogacznik, Adler oświad- 
czają imieniem swych klubów, że głoso- 
wać będą za nagłością. 

Prezes Koła dr. Głąbiński złożył na- 
stępujące oświadczenie: 

Koło polskie będzie głosowało za na- 
głością wniosku, będącego przedmiotem 
dyskusyi. Zbytecznem byłoby po wywo- 
dach posłów poprzednich uzasadniać jesz- 
cze dalej nagłość ugody. Muszę jednakże 
stwierdzić, że my mamy specyalnie jeszcze 
odrębne przyczyny „przyśpieszenia obrad 
lzby. Trwamy bowiem przytem, aby Sejm 
„galicyjski jeszcze przed upływem swego 
okresu prawodawczego był zwołany. (Po- 
takiwania u Polaków), abyśmy byli w sta- 
nie w Sejmie uchwalić reformę wyborczą, 
na szerokich podstawach demokratycznych 
opartą. (Oklaski u Polaków). Zależy więc 
od rządu a po części od Izby, pomódz 
nam w tem. Spodziewamy się, że Sejm 
zatem jeszcze przed świętami Bożego Na- 
rodzenia zostanie zwołany. (Oklaski u Po- 


Awanturniczy aresztant. Franciszek Tor- 
ba z okazyi minionej niedzieli, podchmie- 
liwszy sobie przyszedł do kamienicy, przy 
ul. Ormiańskiej 1. 4, i wyprawił tam awan- 
turę. Aresztowany awanturował się dalej, 
a w poczekalni dla aresztantów wybił szy- 
by. Zato przykuto go jak Prometeusza do 
pryczy. 

Wiec kupiecki uchwalili zwołać do 
Lwowa kupcy i młodzież handlowa. Wiec 
ten ma zająć się sprawą omówienia boj- 
kotu towarów pruskich przez kupców ga- 
licyjskich, tak katolickich, jak i żydow- 
skich. 


Wypadek przy maszynie. Hanka Maka- 
rzan, 14-letnia dziewczyna, zajęta przy ro- 
bocie we dworze Ożomli koło Jaworowa, 
włożyła przez nieuwagę rękę do trybów, 
którą urwały jej. Dziewczynę odwicziono 
do Lwowa na stacyę ratunkową. 


Wiec durniów. Już go też inaczej na- 
zwać nie można, tego wiecu, na którym i 
wczoraj „postępowa* młodzież domagała 
się usunięcia katedr teologicznych z uni- 
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= gotowia, stwierdził już tylko Śmierć. pod „Policya* poste restante. wywołał w granicznych od strony pań- 

s Przyjmie się kilkuset kontrdemonstran- whi hłeśiećkiego powiatach naszego kra- 

A Nowa ruska trąba. Rusłan donosi: | tów do wybijania zębów demonstrantom. | ju, niezdrowy przemysł wywozu sosenek 

y W celu wyparcia z ruskich rąk Gońca, za- Okruchy ze szkła za bezcen sprze- | do Prus. Za nędzną zapłatę, po kilka ha- 

~  częła wychodzić we Lwowie trzy razy na | daje administracya Gońca Polskiego. lerzy za sztukę wożą Głoscianie już od 
` tydzień nowa gazeta ruska, Narodne Słowo. Tamże do nabycia parę fur cegieł początku grudnia corocznie, towar tèn we 

-~ Żaciekawieni tą notatką, postaraliśmy się | i kamieni, dnie i w nocy, olbrzymimi wozami i ko- 

"UESE: dwa numery tej gazety, jakie się dotych- Ramy do okien, połamane i potrza- leją przez granicę handlarzom niemieckim i 

=~ Czas pojawiły i prócz najwściekłejszych, skane, ale zresztą w dobrym stanie, ma którzy na tym artykule robią dobre inten 

) a bezgranicznie głupich „ataków na Pola- do zbycia po przystępnej cenie admini- resy, a nasz kraj uboży się przez chciwość 

ków, nic więcej w niej nie znaleźliśmy, do stracya Gorica Polskiego. obcych i głupotę swoich — podczas, gdy 

tego stopnia, że z treści artykułów, po za Fotograf potrzebny do robienia intere- | wielkie lasy niemieckie rosną na pociechę 

polonofobią, nawet barwy politycznej no- | sujących zdjęć w niedzielę przedpołudniem. | wrogów naszych, bo tam na „Christbau- 

wego wydawnictwa ocenić nie podobna. Zdjęcia fotograficzne, głównie portrety my“ lasów niszczyć nie wolno. Wywóz 

Nie mówią nic także po polsku dźwięczące | nadające się do t. zw. Verbrecher album, | odbywa się pod okiem władz i organów 

. nazwiska redaktorów tej gazety, ani też | tanio do nabycia. C. k. policyom i sądom rządowych bez przeszkody. Jużby najwyż- 

uwaga, że pismo: „redaguje komitet“. Rą- | karnym znaczny opust. Wiadomość w ad- szy był czas, aby dotyczące władze wglą- 

rk mp tei odsłania dopiero Hromadskyj ministracyi naszego pisma. nęły w ten handel, w tę frymarkę ostatka- 

LPA poj 2 T Magistratowi do wiadomości. Pachołek | mi, bośmy przy niej podobni do bankru-. 

dą: ass: Oz potr miejski, który w poniedziałek rano o 10-tej | tów, sprzedających ostatnie kawałki odzie- 

EARE ani e Aik ge „ek rozwoził opał po Łyczakowskiej ulicy, | ży — i to, niestety, wrogowi, który hale- 

śą ek cki) m (E paame żądał od chęć kupna mających za cetnar | rzami płaci, a z naszej golizny cieszy się 

p PORE. drzewa 75 ct. zamiast 65 ct. Może zarząd | i w kułak śmieje. 
Napad na redakcyę. Reichspost donosi | taniego opału pouczy draba o jego obo- 

z Wiednia, że zeszłej nocy kilku studen- | Wiązku i właściwy cennik w jaki skute- ZE ŚWIATA. 

sedno ennes usiłowało wtar- | czny sposób wbije mu do głowy. STE TERERAA e 

gnąć do redakcyi tego pisma. Powstrzy- : S Pruska dubeltówka. Rotmistrz pruski, 

mani atoli przez personal techniczny roz- sedan ena: Sone PM baron v. Elwerfeld, powziął myśl, aby 

poczęli z nim bójkę, w której po obu i ; ; z Poczdamu udać się na polowanie do 

1 dacyi Józefa Malinowskiego, przeznaczona att A Ete i 

= stronach po kilka osób odniosło rany. | dla sług, które wiernie służą w pewnej | gub« estlandzkiej i, jako prawdziwy myśli- 

i Wezwano telefonicznie policyę, która stu- rodzinie przez dłuższy szereg lat. Zapo- wy, postanowił zabrać z sobą własną du- 

= dentów aresztowała i odprowadziła na'| moga ta raz nadana przysługuje dożywo- beltówkę. Wiedząc jednak, że Rosya jest 

; komisaryat. Oskarżono ich o gwalt pu- | tnie. Nadaje ją Rada miasta Lwowa; po- | Krajem surowego porządku i że na prze- 


wersytętu. Jakiś miekowąs udowadniał, że 
teologia niema nic wspólnego z nauką 
i nie powoduje się metodami naukowemi... 

Po nim przemawiali inni jeszcze 
i uchwalili rezolucyę, że 

nieodpowiada powadze nauki, aby 
rok szkolny rozpoczynał się nabożeństwem 
i aby dygnitarze uniwersyteccy udział 
w niem brali, dalej HK, 

nieodpowiada godności wiedzy... 

Właściwie szkoda te błazeństwa pow- 
tarzać. Skończyło się na wybraniu komisyj, 
która ma za zadanie „rugować wydział 
teologiczny i zapewnić wolność naucza- 
nia“. 

O vupes astulta! — możnaby zawo- 
łać z Zagłobą. 


Bijący patryota. Do domu rozpusty 
przy ul. Lwiej przyszedł wczoraj czeladnik 
szewski Mojżesz Schweitzer i boginiom tam- 
tejszym wyprawił kolosalną awanturę, dla- 
czego trzewiki kupują w niemieckich skła- 
dach fabrycznych, zamiast dać je robić 
u niegol Ostatęcznie ogarnął go taki szał 
patryotyczny, że jął bić wszystkich kijem, 
przyczem strącił lampę, od której powstał 
groźny pożar, na szczęście rychło ugaszony. 
Domki bowiem na Lwiej ulicy są tak stare, 
suche, i gontem kryte, że na wypadek za- 
jęcia się jednego domu, cała ulica z dymem 
pójdzie. 


Nagła śmierc w Kościele. Dziś rano 
o godzinie 6-tej przyszedł na roraty do 
Kościoła Panny Maryi Śnieżnej nieznany 
mężczyzna i stanąwszy koło kropielnicy 
modlił się, W czasie nabożeństwa jednak 
upadł na wznak. Zaczęto go ratować i wy- 
niesiono do przedsionka kościelnego, gdzie 
niebawem skonal. Zawezwany lekarz Po- 


bliczny, Wszyscy uczestnicy napadu nale- 
żeli do burszowskiego stowarzyszenia „Si- 
lesia“. . 
Ta wiedeńska policya to przecież bar- 
Naród robi wielką 


domić Szan. P.T. Publiczność, że 


Restauracyę i pokój do śniaca 
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 gwałtować i aresztuje patryotów. Niech 


się uczy od lwowskiej policyi, jak należy 
respektować społecznych działaczy. Ta 
jeszcze nigdy takiego pana za połę nie 
złapała. 

Szanujący się człowiek. Wczoraj na 
rogatce Zamarstynowskiej przejechał jakiś 
wieśniak rębacza nieznanego nazwiska i 
ciężko go potłukł, Na stacyi ratunkowej 
rębacz niechciał podać swego nazwiska, 
z obawy (jak mówił) „aby nie stał w 
gazetach“, 


Nasz reporter pisze: 

Tyle razy pakowałem Szanownej Re- 
dakcyi do głowy, aby sobie urządziła 
w redakcyi bodaj miniaturową fortyfikacyę, 
coś niby fort Chabrol, albo przynajmniej 
zaangażowała Kratta et consortes do usta- 
wiania barykad na wypadek ponownego 
napadu na Gońca. A Szanowna Redakcya 
głucha i niesłucha. I ma teraz za swoje. 
Zamiast na ryby dla mnie i dla zecerów, 
musi wydawać pieniądze na szyby. 

A te dokumenta z Kasy chorych radzę 
oddać Hudecowi. I on będzie spał spo- 
kojnie, i Szanowna Redakcya też. A tak 
nikt spokoju niema. 

A może Szanowna Redakcya da takie 
ogłoszenia do Gońca: 

Poszukuje się szklarza, któryby sta- 
wiał co niedzielę szyby za tygodniowym 
abonamentem. 

Szukamy do wypożyczenia co niedzieli 
Sa dobrych kamieniotrwałych parawa- 
nów. 

Cyrulik znajdzie co niedzieli na parę 
godzin zajęcie. 

Dla zabicia nudów poszukuje się par- 
tnerów do ferbla na niedzielę. Zgłoszenia 


dania należy wnosić do magistratu do dnia 
20-go grudnia. 


Już całkiem zwaryowali! W pogrzebie 
Wyspiańskiego w Krakowie wzięły udział 


wszysikie cechy, a więc i rzeźnicy. Wobec, 


Trwsle 


2. 


Ubrania gotowe wałasnego W 
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tego faktu pisze Naprzód: „Co miał Wy- 
spiański wspólnego z rzeźnikami? Ani eko- 
nomiczna ani wyborcza działalność rzeźni- 
ków niedała chyba prezydentowi Leo pra- 
wa do otaczania zwłok Wyspiańskiego 
świniobójcami !* 

W głowie się mięsza, gdy człowiek 
coś podobnego czyta, i to w dzienniku, 
którego redaktor Daszyński był posłem ro- 
botniczym do parlamentu, i obecnie znów 
(dzięki Bogu już poza granicami kraju) do 
parlamentu kandyduje. 

Czy nienależy wobec podobnych eks- 
pektoracyi nabrać smutnego podejrzenia, 
że mózg Daszyńskiego toczy powoli jakaś 
wstrętna choroba, skoro staje on nawet 
u zwłok wielkiego poety, i z takiego miej- 
sca i w takiej chwili szczeka kulparkowskie 
tyrady... 


Z KRAJU: 


Parobek mordercą. Onegdaj odbyła 
się w Tarnopolu rozprawa przeciw pa- 
robkowi llkowowi Kuźmie, który, jak swe= 
go czasu o tem pisaliśmy, w nocy z 6-go 
na 7-go października jadąc z rodziną ks. 
Książka, parocha z Kokoszyniec zastrzelił 
księdzową Mirosławę Maryę Książkową, 
a dwie jego córki Maryę i Helenę ranił, 
Prokuratorya więc oskarżyła go o zbro= 


, dnię morderstwa i zbrodnię usiłowanego 


morderstwa. Do 
świadków. 

Kuźmę, który twierdził, że rewolwer 
przypadkowo tylko tyle razy wystrzelił 
i jedną osobę zabił a dwie zranił, skaza- 
no na śmierć przez powieszenie. 

Wywóz choinek. Piszą z Krakowa: Nie- 
miecki zwyczaj urządzania „Christbaumów* 


rozprawy powołano 11 


wiezienie broni potrzeba mieć pozwolenie 
od władz wyższych, zwrócił się do posel- 
stwa w Petersburgu ze stosowną prośbą. 

Rozpoczęła się korespondencya: ` po- 
selstwo niemieckie wysyła nader pilny 
„papier“ do ministeryum spraw zagrani- 


Kopernika 80, otworzyłem now 


urządzony z komfortem. Piwo eksportowe Tow. zaba A 
akcyjnych browarów -— oraz piwo marcowe i piłzneńskie. 


Z głębokiem szacunkiem S. WIND, restaurator. 
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cznych, które znowu pisze do ministeryum 
spraw wewnętrznych, a za jedną drogą 
i do ministeryum skarbu, z zapytaniem: 
czy nie mają one nic przeciw przewiezie- 
niu dubeltówki rotmistrza ? 

. Czas płynie i płynie. Rozpoczął się 
czas przelotu ptaków. Baron poczdamski 
przygotowuje się do drogi i niecierpliwi 


- się coraz bardziej. Z Poczdamu idzie de- 


pesza za depeszą do poselstwa w Peters- 
burgu, biegają woźni, uwijają się urzędni- 
cy, dzwonią telefony. Nareszcie ministe- 
ryum spraw wewnętrznych zawiadamia mi- 
nisteryum skarbu, że nie znajduje prze- 
szkód co do przewiezienia dubeltówki, 
a ministeryum skarbu rozsyła depesze do 
komór pogranicznych (baron E. nie wska- 
zał swej drogi dokładnie), aby nie zatrzy- 
mywały broni. 

Następnie idą odpowiedzi: 

1) minisieryum skarbu do ministeryum 
spraw zagranicznych ; 

' 2) ministeryum spraw wewnętrznych 
do ministeryum spraw, zagranicznych ; 

3) ministeryum spraw zagranicznych 
do poselstwa niemieckiego i 

4) nareszcie odpowiedź tego ostatnie- 
go wysłano do Poczdamu. 

W ten sposób polowanie barona nie- 
mieckiego w Inflantach odbędzie się i pru- 
ska dubeltówka wraz z jej właścicielem — 
przejadą bez przeszkody granicę rosyjską. 


Pan policmajster. O policmajstrze Jo- 
ninie, aresztowanym za zamordowanie ro- 
botnika, wychodzą na jaw coraz ciekawsze 
szczegóły. Ludność, terroryzowana przez 
policmajstra, nie Śmiała skarżyć się za 
czasów jego rządów, teraz zaś wnosi gro- 
madnie zażalenia i żądania zwrotu wymu- 
szonych sum. Kuryer Łódzki opowiada 
między innymi następujący sposób zbie- 
rania danin, wynaleziony przez pomysło- 
wego opryszka: 

` Pewnego dnia Jonin ogłasza, że ma 
zamiar zmienić mieszkanie i zaraz rzeczy- 
wiście rozpoczyna poszukiwania. Obcho- 
dzi w tym celu po kolei wszystkich za- 
możniejszych obywateli, posiadaczy więk- 
szych domów. Szukającemu  policmajstro- 
wi towarzyszy kilku strażników z obna- 
żonemi szablami, sam zaś trzyma w ręku 
browning oraz karabin mauzerowski, prze- 
wieszony przez ramię. Przerażeni właści- 
ciele starali się wytłumaczyć policmajstro- 
wi, że jego dotychczasowe mieszkanie 
jest najwygodniejsze w całem mieście, 
a ich domy, to dziury, niegodne mieć ta- 
kiego lokatora, i policmajster po pewnej 


` chwili ulega argumentacyi właściciela do- 


mu, popartej brzęczącą monetą. Taka kil- 
kodniowa wędrówka po Pabianicach przy- 
niosła policmajstrowi, jak obliczają naj- 
mniej 3000 rb. 


Ajentki policyjne. Stały się one już 
nabytkiem całej zachodniej Europy. Fran- 
cya, Niemcy, a głównie Anglia w służbie 
policyjnej posługują się bardzo chętnie 
kobietami, które okazują w tym zawodzie 
nadzwyczaj wiele chytrości, a są przytem 
niesłychanie cierpliwe i wytrwałe. Rycina 
nasza pokazuje portret dwóch słynnych 
detektywek londyńskich, które właśnie śpie- 
szą na jakąś wyprawę. Pochwycił je w prze- 
locie jakiś fotograf amator i portret ich 
ofiarował dziennikom ku wielkiej irytacyi 
detektywek samych i londyńskich władz 
bezpieczeństwa. . 
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' Z tej okazyi przypomina się nam spra- 
wą „lwowskiej ajentki policyjnej“, panny 
Czesławy F. Było to piękna, młoda i bar- 
dzo elegancka dziewczyna, która sząstąła 
się po lepszych towarzystwach i mówiła 
niekiedy w zaufaniu, że stoi w usługach 
Iwowskiej policyi i pobiera nawet miesię- 
czną pensyę zato. Aż jeden z dzienników 


e zwrócił uwagę na tego Sherloka Holmesa 


w spódnicy, a wtedy zajęła stę nią i po- 
licya. Panna Czesława F. w sam czas 
jeszcze znikła z bruku lwowskiego i od 
tego czasu nikt jej w naszem mieście wię- 
cej niewidział. 

Wywłaszczanie w Hiszpanii. W pobliżu 
brzegów hiszpańskiej Galicyi, obfitujących 
w pałmy, wyniosłe pinie i laury, znajduje się 
małownicza wysepka Cartegada, gdzie bę- 
dzie wybudowaną letnia rezydencya hi- 
szpańskiej pary królewskiej. Alfons XIII. 
postanowił we wszystkich prowincyach Hi- 
szpanii mieć własne pałace. Wyspę Carte- 
gada, uważaną za „raj ziemski“, ofiarowało 
krółowi w darze konsorcyum bogatych 
mieszkańców Galicyi. — Nie udało im się 
jeszcze wykupić poszczególnych, małych 
posiadłości gruntowych, za które teraz wła- 
Ściciele każą sobie płacić bajeczne sumy. 
Np. za obszar wartości 800 pesetas, żądają 
obecnie 300.000 pesetas. Zdaje się, przyj- 
dzie do wywłaszczenia z urzędu, t. j. zie- 
mie te będą uznane za obszary użyteczności 
publicznej — a chodzi im nie o ludzi ubo- 
‚gich, lecz o zamożnych posiadaczy grun- 
wych, 


Gromadne morderstwo. Na przedmie- 
ściu San Pigarina w Genui spełnione zostało 
gromadne morderstwo, które wzburzyło 
ludność miasta. Konduktor tramwaju, Bian- 
chi, zajmował tam małe mieszkanie, z któ- 
rego od pewnego czasu odnajmował po- 
kój małżeństwu Quatrocchi. Ponieważ lo- 
katorzy ci, nie płacili czynszu, przyszło 
onegdaj do sprzeczki, gdy gospodyni za- 
żądała zapłaty komornego. Quatrocchi pod- 
czas sprzeczki rzucił się na gospodynię, 
która miała niemowię na rękach i zamor- 
dował oboje ostrym nożem. Morderca na- 
stępnie rozpruł cięciem noża brzuch Bian- 
chiemu. Z trojga pozostałych dzieci Bian- 
chiego jedno zemdlało na widok mordu, 
dwoje zaś chciało uciec z mieszkania. 
Wtedy małżonkowie Quatrocchi chwycili 
dzieci i udusili je po kolei. 

Dopełniwszy gromadnego mordu, Qua- 
trocchi i jego żona wybiegli na ulicę, ale 
przechodnie puściłi się za nimi w pogoń, 
widząc, że oboje krwią ociekali. Tłum, do- 
wiedziawszy się o zbrodni, urządził pra- 
wdziwą obławę na morderców i zdołał 
wreszcie oboje pochwycić. 

Wtedy roznamiętniony tłum zaczął 
Quatroccich bić laskami, a wreszcie rzucił 
oboje pod przejeżdżający trramwaj. Z pod 
kół wydobyto poszarpane zwłoki zło- 
czyńców. 


TELEGRAMY. 


Żydzi a odpoczynek niedzielny. 


Wiedeń. jedna z korespondencyj par- 
lamentarnych donosi, że u prezydenta 
ministrów była deputacya klubu żydow- 
skiego, która interweniowała w sprawie 
zttgołzenia przepisów o odpoczynku rie- 
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dzielnym w Galicyi. Podobno rząd ma nie- 
bawem wydać odpowiednie polecenia na- 
miesinictwu Iwowskiemu. 


Kobiota ze sztylətem. 


Cattaro. Jednocześnie z mężem została 
tu aresztowana pani Maruszićowa, żoną 
znanego przywódcy nacyonalistycznego. — 
Broniąc się sztyletem przeciwko areszto- 
waniu, zraniła nim ciężko oficera, który 
aresztowania dokonywał. 


Zamach na króla portugalskiego. 


Londyn. Donoszą tu z Lizbony o na- 
stępującym wypadku: Dnia 18. bm. miała 
być otwartą opera „Don Carlos“. Przy 
wykończeniu loży królewskiej — odkryto 
przypadkowo 2 bomby — w sposób bar- 
dzo misterny umieszczone pod podłogą 
loży. Bomby te połączone były przewodem 
elektrycznym z bateryą, umieszczoną na 
scenie. Całe umieszczenie tego aparatu 
zbrodniczego wskazywało na to, że ktoś 
dobrze obznajomiony ze służbą techniczną 
musiał tu współdziałać. Wykrycie bomb 
nastąpiło wskutek listu anonimowego, de- 
nuncyującego architekta budynku. Policya 
otoczyła mieszkanie tego architekta, który 
się jednak zastrzelił, nim go jeszcze zdo- 
łano aresztować. Łącznie z tą sprawą po- 
licya dokonała licznych aresztowań. 

Beriin. Z Lizbony donoszą: Dwa wy- 
darzenia polityczne zajmują obecnie sfery 
rządowe, t. į. zapowiedź obstrukcyi pła- 
cących podatki i wzmiożona dziatalność pre- 
tendenta do tronu Migeła de Braganza, 
cieszącego Się wśród ludności wielką po- 
pularnością, a Ssprawiającego tem samem 
rządowi wielkie kłopoty. - 


Skandalo pruskie. 

Berlin. Podczas całego przebiegu no- 
wego procesu przeciwko Hardenowi, któ- 
ry rozpoczyna się 16-go bm. z polecenia 
władz najwyższych, bezwarunkowo utrzy= 
maną będzie tajność rozpraw. 


Sprawa ks. biskupa Roopa. 

Wiino. Dziś kończy się termin, 
w którym kapituła wileńska ma obrać 
administratora dyecezyi. Prałaci jednak 
wileńscy oświadczyli, że według prawa 
kanonicznego, administratora wybiera bi- 
skup, bawiący dłuższy czas poza granica- 
mi swej dyecczyi. Wobec tego  prałaci 
bezwzględnie zastosują się do przepisów 
kanonicznych. 

Generał-gubernator zagroził kapitule 
wywiezieniem w głąb Rosyi. 

Podobno rząd rosyjski nosił się z my- 
ślą zniesienia dyecezyi wileńskiej a przy- 
łączenia jej w połowie do dyecezyi żmudz- 
kiej, w połowie zaś do mohylewskiej. 


KANCELARYA ADWOKACKA 
NADRADCY C. K. PROKURATORYI SKARBU 


Dra KAZIMIERZA ŁUGZKIEŚIGZA 


ULICA KALECZA L. 2. (118) 


Instytut techniczno-dentystyczny 
KAROLA RATINGERA 


ulica Zimorowicza |. 2, róg uł. Akademickiej. 
Sztuczne zęby, bez płytek, mostki, korony 
ete., pedług metody amerykańskiej. (199) 
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antiseptyczny, przez po. 
wagi lekarskie polecany, 
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do zasypywamia dla nioma- 
wiat i dzłoeł. Prawdziwy 
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m MYDLO = 
hygłeniozne jest majies 
pszym mydłem do myola 
dzieci. Sporządzane z naj- 
delikatniaejszych materya:. 
łów, odpowiada najwybre- 


dniejszym wymogom hy: 
glony. Coma pudołka 70 in 
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| poleca fabryka parowa 
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Ostrzega się przed 
maślatddownictwarał I 
Żądać należy wyraźnie „ARTA” 
pudru antissptycznogo, „HATA” 
apaga mydła hyglanicznego, 


PA 
Zamkowej l. 17, dozorca wskaże, 


| FRYDLRYK SGHUBUTA I s. F zatkomnre OKRUCHY WERBAT | 


| ROK ZAŁOŻENIA 1789. 00900660 LWÓW, RYNEK 45. | 


LEONARDA SGLEGKIEGO z 
Poleca wyborne mieszanki kaw w najsziachetniejszych gatunkach pa złr. 160, 
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Jedyny i największy skład fabryezny Pee 1a i praw- 
dztwego srebra poleca najtaniej nakrycia stołowe i no- 
EZM.) wości galanteryjne, oraz wypożycza zastawy stołowe. 


ma Pierwszą elekryczna fabryka wyrobów. masarskich Re 
si i p J ED ig frn we Lwowie, ul. Halicka 10 

CA ER ki 5 ca Uw 2a Ga DUS iege poleca doskonale szynki 
na sposób pragaki, wszelkie rodzaje kiełbas i salami, wyborne kiełbaski prawdziwe warszawskie serdelki (wg we Lwowie 
nieznane) co wtorku i czwartku spocyałne kiszki domowa, prawdziwą wiejską kiełbasę do gotowania, znakomite pasztety | sałeesony, 
iwszelkie inne wyroby po najniższych cenach. ===> RGG = 


Dla WPP. Kupców, Restauratorów, i wszelkich innych odbiorców znaczny opust. Na żądanie w miarę zapasów dostarcza bezpłatnie 
Uwaga! bardzo NAA pay ładne podstawki pod szklanki, — Wszełkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie za zaliczką. (190) 
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Poleca wielki wybór kompletnie ab iphon pokoi sypialnych, jadalnych, sałonów, pokoi 
męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 
Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk, Wszelkie 
zlecenia w zakres stolarstwa.i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak najstaranniej i najtaniej. 
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||] owo, otworzony śpecyalny magazyn nowości konfekcyi dia Pam 


si poleca w wielkim wyborze: Żakiety, raglany, haweloki, płaszcze, zarzutki demi i gumowe, kostynmy angielskie 
Pa SGREER i osobne spodnice do bluzek, halki ’i bluzki jedwabne i wełniane — Ceny wprost zachęcające, nizkie. — Wierzchy 


do futer, żakiety z perskich baranków, boa futrzanę gotowe na składzie. — Własna pracownia na miejscu. (83) 


We Lwowie, ule Krakowska I. fi meprzeciw magazynu Wgo Wałncha. 
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